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Cień kryzysu amerykańskiego
zawisł nad Europą Zachodnią

P o g ło sk i o  w y stą p ien iu  A n glii 
z o r g a n iz a c ji m a rsh a llo w sk ie j

NOWY JORK (PAP). __ Paryski korespondent dziennika „New York
Herald Tribune“ stwierdza, ie  w ybitne osobistości o f ic ja le  w Lon­
dynie, Paryżu i innych stolicach europejskich uważają, iż  w europej­
s k ic h  spraw ach gospodarczych nastąpił kryzys i  „porozumienie" osiąg 
nlęte przez k raje  marshailowsWe szybko załam uje się. Korespondent 
dodaje, ie  d e ń  wielkiego kryzysu amerykańskiego zawisł obecnie nad 
Europą zachodnią.
Korespondent cytuje wypowiedzi 

ekspertów, przyznających, że depre 
sja w  Stanach Zjednoczonych stano

FĄBRYKA PAPY
na Święto Wyzwolenia

w y k o n a
plon lipcowy

Nasz korespondent fabryczny 
pisze:

Na zebraniu ogólnym w  dniu 
24 bm. załoga Państw. Fabryki 
papy w Lublinie uchwaliła dla 
uczczenia 5-tej rocznicy odzyska 
nla niepodległości WYKONAĆ 
MIESIĘCZNY PLAN PRODUK­
CJI W LIPCU BR. W TERMI­
NIE DO DNIA 22 LIPCA, czyli 
w n a s ię  o 9 dni krótszym.

К  F. N r П. 
t

Strajk górników
w  A u s i r a l i i

LONDYN (PAP). — Jak donoszą 
Ł Sydney, wysiłki władz podjęte w 
ostatniej chwili, mające na celu  za 
pobieżeaie powszechnemu strajko­
wi górników — poniosły fiasko, po 
nieważ na wspólnym  posiedzeniu  
właściciele kopalń odm ówili uwzglę 
dnienia postulatów górników o pod
wyżce płac.

Strajk górników wyznaczony jest 
aa 27 czerwca. W dniu 26 bm. zwią 
zek zawodowy górników zorganizo­
wał w  Sydney m asowy w iec z udzia 
len, 15 tys. osób. Przedstawiciele 
Górników, w /stęp ujący  na wiecu, 
zobrazowali warunki pracy w  kopal 
niach oraz przyczyny strajku.

wi najważniejszy czynnik w obec­
nej sytuacji. Im port artykułów  za­
chodnio -  europejskich do Stanów 
Zjednoczonych — wskazuje dalej 
korespondent — zmniejszył się w 
kw ietniu br. o 25 proc., a  towary 
europejskie drogo kalkulujące się 
tracą rynki zbytu.

BRUKSELA (PAP). — W związ­
ku z niepowodzeniem brukselskiej 
sesji organizacji marshallowskiej, 
poświęconej spraw ie płatności wza 
jemnych między krajam i m arshal- 
lowskimi, w  kołach dziennikarskich 
rozeszły się pogłoski o możliwości

Awanse robotników
w p rzem y śle

WARSZAWA (PAP). — W ostat­
nich tygodniach wysunięć, zostali 
na kierownicze stanowiska najbar­
dziej zasłużeni robotnicy przemysłu 
m ineralnego: ob. Franciszek Dy­
mek, dotychczasowy m ajster zakła­
dów ceramicznych w Chodź eży m a 
nowany został dyrektorem  fabryki 
porcelany w Leśnicy.

Drugim m ajstrem , wysuniętym na 
stanowisko dyrektora, jest ob. Wła 
dysław Kosmatka. Objął on kierów 
nictwo fabryki porcelany w Tuło­
wicach na Śląsku Opolskim.

W przemyśle ceramiki czerwonej 
wysunięto na kierownicze stanowi­
ska trzech dotychczasowych m aj­
strów: Józefa Króla, dotychczaso­
wego m ajstra  cegielni w  Opolu, któ 
ry  objął kierownictwo cegielni w 
Krasiejewie, Czesława Fliesa, któ­
ry  objął stanowisko kierownika ce­
gielni w  Miejskiej Górce oraz Alek 
sandra Jankowskiego, k tóry  objął 
stanowisko dyrektora w  cegielni 
„Medzeg".

Konferencje Wojewódzkie PZPR
w Krakowie, Katowicach, Gdańsku i Poznaniu
W sobotę 1 w niedzielę obradowały konferencje wojewódzkie PZPR 

w Krakowie, Katowicach, LubUnie i Gdańsku. W niedzielę rozpoczęła 
się konferencja wojewódzka w Poznaniu, która zakończyła swoje obrady 
w poniedziałek.

rencja PZPR, na którą przybył 
członek Biura Politycznego КС

Konferencja wojewódzka w K ra­
kowie zajęła się głównie omówie­
niem roli i zadań P artii na odcinku 
wyższych uczelni. Na ten tem at wy 
głosił referat I sekretarz KW PZPR 
to w. Rybicki W obradach wziął m. 
irt. udział sekretarz КС PZPR tow. 
Józef Cyrankiewicz.

Obrady konferencji w  Katowicach 
rozpoczęły się od referatów  I sekre 
tarza KW PZPR tow. Strzeleckiego 
oraz II  sekretarza KW towarzysza 
Machno. КС PZPR reprezentował 
sekretarz КС tow. R. Zambrowski.

W Polit<”'’' r»ice Gdańskiej гг po­
częła obrady I Wojewódzka Konfe-

PZPR tow. M arian Spychalski.
W pierwszym punkcie porządku 

dziennego sekretarz KW PZPR tow. 
Konopka wygłosił sprawozdanie, o- 
brazujące działalność PZPR na Wy 
brzeżu.

W Poznaniu obrady rozpoczęły się 
od referatu  I  sekretarka KW PZPR 
tow. Olszewskiego, który wskazał, 
na wielką odpowiedzialność Partii 
za rozwój produkcji przemysłowej 
i rolnej. Władze naczelne Partii re­
prezentował członek Biura Politycz 
nego КС PZPR tow. Jakub  Berman.

wycofania się W. Brytam i г  „Orga­
nizacji Europejskiej Współpracy Go 
spodarczej".

Dziennik „Librę Belgique“ zaopa 
trzył artykuł na tem at konferencji 
tytułem  „Anglia w przeddzień nie­
oczekiwanego zwrotu".

LONDYN (PAP). — Niedzielna 
prasa brytyjska zamieszcza na czo­
łowym miejscu artykuły poświęco­
ne planowi M arshalla oraz nacisko 
w i St. Zjednoczonych w  kierunku 
dewaluacji funta szterlinga.

Prawicowy tygodnik „Observer" 
donosi, że w  kierowniczych kołach 
am erykańskich coraz bardziej pogłę­
bia się przekonanie, że plan M arshal 
la nie osiągnął oczekiwanych celów 
gospodarczych. F akt ten — pisze 
dziennik — może wpłynąć na „re­
wolucyjną zmianę w am erv^ańsk:ej 
poliłvce wobec Europy Zachod­
niej"

Komitet Wojewódzki PZPR
wybrany na Konferencji dnia 26.6.49

I SEKRETARZ — tow Stanisław ba pot.
SEKRETARZE: tow. Gabara Edward i tow. Klementowgkl Feliks.

Komitei Wojewódzki
CZŁONKOWIE tow. to-"\:Baranows ki Henryk, Bień Józef, Bingoraj 

Stanisław, Boch Józef, Cragała Ludwik, СтесЬ Antoni, Dąbek Paweł, 
Dubiel Stanisław, Dymiduwski Jan, Dechnik Józef, Felska Janina, Ga­
bara Edward, Grzegorczyk Stefania, Golik Wojciech, Jastrzębski Artur, 
Jaworski Karol, Klecha Jan, Kleszcz Jan, Klementowski Feliks, Konon 
Jan, Korolko Mikołaj, Kila Jan, Kijankowa Albina, Kasprzak Mieczy­
sław, Krukowska Karolina, Kościk Jan, Koszałka Mieczysław, Łapot 
Stanisław, Łuć Maciej, Łyś Władysław, Mularski Stanisław, Martyniuk 
Jan, Maślanklewlez Bolesław, N«mbcrg Sara, Nowak Andrzej, Pająk 
Apoloniusz, Pawlak Bolesław, Pypno Stanisław, Parnas Józef, Pawil. 
kowski Józef, R o s g a  Józef, Skrzypek Franciszka, Socha Stefania, Su- 
lewska Helena, Szydłowski Józef, Szostak Józef, Wachowski Stanisław, 
Wójcik Władysław i Zcbruń Olga.

ZASTĘPCY tow. tow.: Buczkowska Stanisława, Głębski Kazimierz, 
Hetman Aleksander, Kowalczyk Kazimierz, Kowalczyk Stanisław. Kosik 
Franciszek, Lis Włodzimierz, Lisik Antoni, Moskalik Władysław, Mierz­
wa Stanisław, Niderla Jan, Pftsznik Zofia ; Stokowski Aleksander.

Komisja rewizyjna
CZŁONKOWIE: tow. tow.. Bolanowski Stanisław, Gorllń.ski Jan  

I Próchnlak Wacław,
ZASTĘPCY tow. tow.: Borowski Władysław, Ludwicki Stefan i Ła­

chota Roman.

Chłopi polscy tu Stalino
podziwiają su';cesy gospodarki socjalistycznej

MOSKWA (PAP). — Dnia 23 bm. 
grupa delegatów chłopów polskich 
przybyła do potężnego ośrodka prze 
myślowego Stal no. Delegaci w to­
warzystwie miejscowych górników

Na wczasach

W jednym z uroczych kąpielisk Pomorza Zachodniego wcza­
sowicze z wielkim zainteresowaniem  przyglądają się pracy ryba­
ków

Rozgrywka Anglii i Stanów Zjednoczonych
w krajach arabskich Bliskiego Wschodu

MOSKWA (PAP). Dziennik „Kra- 
snaja Zwiezda“ stwierdza, że ostat­
nie wizyty na Bliskim Wschodzie 
szefa angielskiego sztabu generalne­
go marszałka Slima, stałego zastęp­
cy Bevina — Williama Stronga oraz 
szefa rządu do Spraw Bliskiego 
Wschodu ; Afryki przy departamen­
cie stanu USA Samuela Coppera zwią 
zanc są z rozgrywką, ktÓTa odbywa 
się między Anglią i Stanami Zjedno­
czonymi w krajach arabskich.

Wtargnięcie monopoli amerykań­
skich do brytyjskiego ,,rezerwatu" 
na arabskim wschodzie — pisze „Kra 
snaja Zwiezda“ — zmusza Londyn do 
gorączkowego poszukiwania nowych 
dróg dla utrwalenia zachwianej po­
zycji Anglii w tej ważnej pod wzglę­
dem strategicznym części świata i do 
stworzenia zapory przeciwko pene­
tracji konkurentów amerykańskich.

Temu zadaniu właśnie poświęcona 
była ostatnia wizyta Stronga w Суте 
naice, Egipcie, T ransjordanii, Izrae­
lu, Iranie, Syrii i Libanie. Strong 
miał za zadanie podczas swojego po­
bytu w krajach arabskich przeciw­
działać wzmagającym eię wpływom 
amerykańskim drogą zawarcia dwu­
stronnych umów wojskowych między 
Anglią a poszczególnymi państwami 
Bliskiego Wschodu.

Wizyta Stronga na Blisikim Wscho 
dzie — pisze „Kragnaja Zwiezda" — 
wywołała natychmiastową reakcję 
w Waszyngtonie, w wyniku czego spe 
cjaiista do spraw Bliskiego Wscho­
du t Afryki przy departamencie sta­

nu USA Samuel Copper udał się na 
tychmiast do krajów arabskich.

Zdołał on w krótkim czasie zneu­
tralizować wpływy Stronga. Po wizy 
cie Coppera Syria w pierwszym rzę­
dzie odmówiła przystąpienia do soju 
szu „błogosławionego półksiężyca".

Koła demokratyczne krajów Blis­
kiego Wschodu śledzą z uwagą no­
wą anglo -  amerykańską awanturę 
w krajach arabskich, która prowadzi 
do wzmożenia ucisku kolonialnego, 
do nowych represji przeciwko kołom 
postępowym oraz do walk wewnętrz 
nych między narodam; arabskimi.

zwiedzili miasto, a wieczorem byli 
obecni na balecie „Łabędzie jezio­
ro".

Grupa chłopów, która przybyła 
do Kirowogradu, zwiedziła fabrykę 
maszyn rolniczych „Czerwona Gwia 
zda“. Serdecznie, po bratersku w i­
ta li gości polskich robotnicy, inży­
nierowie i technicy.

Goście zwiedzili halę fabryczną, 
obserwowali proces produkcji, no­
we trak tory  j kombajny, w yrabiane 
systemem taśmowym. Żegnając się 
z zespołem fabryki nasi delegaci 
wyraz i: swó^ głęboki zachwyt dla 
stal nowskiej polityki rządu radziec 
kiego, zaopatrującego socjalistyczne 
rolnictwo we w spaniałą nowoczes­
ną tecnnikę.

W K:rowogradz e goście polscy 
zwiedzili stałą miejscową wystawę 
puszkinowską, zawierającą m. in. 
cenne m ateriały  o pobycie Adama 
Mickiewicza w  Jelizawetgradzie 
(obecnie Kircwograd).

----- o-----

P o ża r  w G dyni 
na statku szwedzkim

GDYNIA (PAP). — W kotłowni 
na sta tku  szwedzkim „Friedeborg" 
wybuchł groźny pożar. Powstał on 
na skutek wyc.eku ropy z nieszczel 
nych przewodów.

W 4 m inuty po otrzym aniu w ia­
domości o «wybuchu pożaru na m iej 
scu wypadku zjawiła się portow a 
straż pożarna. Dzięki energicznej 
i szybkiej akcji pożar w  kilka mi­
nu t zlikwidowano. Poważniejszych 
s tra t nie było.

----- o------

Chłopi rumuńscy w Ki jowie
K IJ ÓW. — Do K i j o w a

przybyła grupa chłopów rum uń­
skich. Goście zwiedzili stolicę Ukrai 
ny, a m. in. wystawę p. n. „P arty­
zanci ukraińscy w  walce z najeźdź 
cami niem 'eckimi".

Anglosasi faworyzują gestapowców
a wlrqcaiq do więzień patriotów

BERLIN (PAP). — Naczelny re­
daktor dziennika „Deutschlands 
Stim m e“ (organ Niemieckiej Rady 
Ludowej) i członek niedawno utwo 
rzonego „narodowego kom itetu dla 
uwolnienia Маха Reimanna) Al­
bert Norden złożył oświadczenie, w 
którym  ostro skrytykował stosunki, 
panujące na zachodzie Niemiec. 
Norden zwraca uwagę, iż areszto­
w anie Reimanna nie ma nic współ 
nego z w ym iarem  sprawiedliwości 
i stanowi jedynie wyraz woli za­
chodnich władz okupacyjnych, zmie

rzających do pozbawienia Komuni­
stycznej Partii Niemiec je j kierów 
nictwa w czasie kam panii wyborczej. 

Na złośliwą ironię — powiada 
Norden — zakrawać musi fakt, il 
w momencie, kiedy były hitlerow ­
ski więzień Мах Reimann przebywa 
chory w  więzieniu, były generał 
Remer, który wsławił się m asakrą, 
przeprowadzoną wśród uczestników 
zamachu na Hitlera, nie tylko jest 
na wolności, lecz również bez żad­
nych przeszkód usiłuje odegrać ro­
lę przy nadchodzących wyborach.
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Przechwałki Trumana
MOSKWA (PAP). Pod powyższym 

tytułem dzisiejsza „Prawda** zamie­
szcza artykuł wstępny, w  którym  
czytamy m. in.:

Biały Dom opublikował oświad­
czenie Trum ana z okazji paryskiej 
sesji Rady M inistrów Spraw  Zagra­
nicznych. Oświadczenie to stanowi 
mieszaninę nieskromnego przechwa­
lania się i tendencyjnego komento­
wania wyników, osiągniętych w  Pa 
ryżu. Podstawowy wniosek, uporczy 
wie podkreślany w  oświadczeniu 
Ггитапа, polega na tym, iż wyniki 
paryskiej sesji Rady M inistrów 
Spraw  Zagranicznych rzekomo 
„świadczą o słuszności kursu" reali 
«owanego przez USA w  dziedzinie 
polityki zagranicznej. Wniosek ten 
jest równie daleki od prawdy, jak 
niebo od ziemi.

Chyba nie powodzenie zmusiło 
Trum ana do uciekania się do prze­
chwałek. Prawda polega na tym, że 
decyzje powzięte zostały przez Radę 
Ministrów Spraw  Zagranicznych w 
Paryżu jedynie dzięki rezygnacji 
przedstawicieli m ocarstw  zachod­
nich z dalszego kontynuowania ich 
dawnego kursu. Znaczy to, że auto­
reklama, k tóra charakteryzuje 
ostatnie oświadczenie prezydenta 
Trumana, m iała posłużyć do zama­
skowania słabości jego pozycji oraz 
fiaska am erykańskiej polityki za­
granicznej.

Na sesji paryskiej Acheson, Be- 
vin ł  Schuman uważali za główne 
swe zadanie narzucenie Związkowi 
Radzieckiemu tego kursu  antypocz- 
damskiego. Oto dlaczego domagali 
się uporczywie, by tzw. konstytucja 
z Bonn i s ta tu t okupacyjny, których 
celem jest utrw alenie hegemonii an- 
glo-am erykańskiej w  Niemczech, 
rozciągnięte zostały również na stre 
fę wschodnią.

Jednakże wszystkie wysiłki mo­
carstw  zachodnich w  tym  kierunku 
zakończyły się fiaskiem. Nadomiar 
tego USA, Anglia i  F rancja zmuszo 
ne były zrezygnować ze swego tra ­
dycyjnego kursu  antypoczdamskie- 
go i z bólem serca przyznać koniecz

ność zastosowania zasad poczdam­
skich.

Przejdźmy do kom unikatu Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicznych. 
Wynika z niego po pierwsze, że pod 
czas czwartej sesji ONZ, k tóra od­
będzie się we wrześniu br. rządy 
ZSRR, USA, Anglii i F rancji m ają 
uzgodnić term in oraz inne w arunki 
zwołania następnej sesji Rady Mi­
nistrów Spraw  Zagranicznych w 
sprawie Niemiec. W ten sposób trzy 
mocarstwa zachodnie przyznają ban 
kructwo polityki bojkotu Rady Mini 
strów Spraw  Zagranicznych, którą 
realizowały one zgodnie ze swym 
kursem  antypoczdamskim w  ciągu 
praw ie dwóch lat.

Po drugie kom unikat stwierdza, 
że w zakres dalszej działalności R a­
dy M inistrów Spraw  Zagranicznych 
powinno wchodzić osiągnięcie poro­
zumienia w  sprawie odbudowy jed­
ności gospodarczej i politycznej Nie 
miec. W ten  sposób trzy mocarstwa 
zachodnie zmuszone zostały chociaż

by w  zamaskowanej formie przy­
znać, że realizowana przez nie poli­
tyka rozbicia Niemiec, podważająca 
główne zasady i  samą podstawę de­
cyzji poczdamskiej, poniosła fiasko 
i podlega rewizji.

Któż jednak nie wie, że właśnie 
Związek Radziecki, w ierny zasadom 
Poczdamu, nieustannie walczył i 
walczy przeciwko polityce rozbicia 
Niemiec, broniąc zasad odbudowy 
ich jedności gospodarczej i politycz 
nej, utworzenia rządu ogólno-nie- 
mieckiego i przywrócenia Niemcom 
praw  wolnego, miłującego pokój 
równouprawnionego narodu.

Trum an może — ile m u się żyw­
nie podoba — pocieszać siebie i 
swoich przyjaciół, że ten punkt po­
rozumienia osiągniętego w  Paryżu 
rzekomo dowodzi „słuszności tw ar­
dej polityki*1, realizowanej w  USA 
pod batu tą trum anowskich kół kie­
rowniczych. Podobne jednak twier­
dzenia budzą jedynie śmiech, do te­
go stopnia są one zabawne!...

Aktyw partyjny woj. luoeisKiego
dyskutuje u osiągnięciach i brakach

W drugim dniu obrad, po przerwie 
obiadowej przewodnictwo obrad 
objął 1 setkr. KW PZPR tow. Łapot, 
udzielając głosu zast. kier. Wydz. 
Rolnego KW tow. Kici®, który pod­
kreśli} konieczność zwrócenia szcze. 
gólnej uwagi na PGR, jako podsta­
wową na obecnym etapie bazę socja 
listycznej gospodarki rolnej oraz 
jako ośrodki promieniowania na 
indywidualnych rolników sąsiedztwa 
w załkresie unowocześnienia metod 
produkcji.

Polska i Szwajcaria podpisały
u k ła d  h a n d lo w y

WARSZAWA (PAP). W dniu 26 
bm. został podpisany w  Warszawie 
W obecności m inistra Handlu Za­
granicznego inż. T. Gede i posła 
nadzwyczajnego, m inistra pełnomoc 
nego Konfederacji Szwajcarskiej p 
Gastona Jaccard  5-letni układ han 
dlowy oraz płatniczy między Polską 
i Szwajcarią. Jednocześnie podpisa 
no układ regulujący wszystkie rosz 
czenia szwajcarskie, pow stałe z ty 
tu łu  nacjonalizacji i  tytułów  po­
krew nych oraz wzajem ne roszczenia 
polskie.

U kład obejmuje: 1) Listy towaro 
we na pierwszy rok umowy, okre­
ślające wzajemny obrót roczny w 
wysokości ok. 40 m 'ln, dolarów. 2)

Nowy program  zamówień inwesty­
cyjnych w wysokości 12 i pół miln. 
dolarów. 3) K redyty na okres 5—6 
la t na sumę 22 1 pół m in. franków 
szwajcarskich. 4) Gwarancje udzie­
lenia licencji eksportowych na do­
bra inwestycyjne.

Eksport z Polski obejmuje: m. 
in.: węgiel, artykuły rolniczo -  spo­
żywcze, chemikalia i  tekstylia; m- 
port ze Szwajcarii — dobra Inwe­
stycyjne, barwniki, półfabrykaty 
farmaceutyczne i zegarki.

Cegielnie kopalni 
—  K l e o f a s  —
wykonała plan 3 letni

KATOWICE (PAP) W tych dniach 
cegielnia ^ p rz y  kopalni ,.Kleo­
fas", pierwsza w Katowickim Zje 
dnceaenin Przemyślu Węglowego, 
wykonała trzyletni plan prodnk 
eji. Robotnicy tej ecjftelnj osiąg­
nęli na pół roku przed planowa­
nym terminem zakreśloną w pla 
nic trzyletnim produkcję ft lOO 
iye. gztnh eeeict.

Do te»o osiągnięci i. przyczyniło 
się przede wszystkim załoga P ^- 
cowa, która rwyeięsh<- pokonnl- 
Irndnoiei spowodowana przeeta- 
rzaią konstrukcją pieca. Spośród 
robotników wyróżnili się w reali 
zacji planu produkcyjnego: Angu 
slyn Karpins, Jan Hctugzek oraz 
Józef Orpok.

Ztuiększa się potuażnie
produkcja podręczników szkolnych

WARSZAWA (PAP). W Niepoka­
lanowie pod W arszawą istniały za­
kłady graficzne, które były prowa­
dzone do niedaw na przez Ojców 
Franciszkanów. W arunki lokalne nie 
odpowiadały możliwościom właści­
wego wykorzystania tych zakładów 
przez pryw atnych właścicieli. Np. 
spośród trzech maszyn rotacyjnych, 
czynna była tylko jedna.

Na podstawie ustaw y z dnia 3.1. 
1946 r. o przejęciu n a  własność pań 
stwa podstawowych gałęzi gospo­
darki narodowej, drukarnia i za­

kłady graficzne w  Niepokalanowie 
przejęte zostały przez państwo.

Ze względu na trudności w  orga­
nizowaniu potrzebnej ilości najem ­
nych sił roboczych oraz z powodu 
trudności komunikacyjnych zakłady 
zostały przyłączone do innych za­
kładów drukarskich, objętych dzia­
łalnością planową i przeznaczone 
przede wszystkim do drukowania 
książek szkolnych.

Wszystkie maszyny w Niepokala­
nowie drukują już podręczniki 
szkolne, które otrzym a młodzież z 
początkiem nowego roku szkolnego.

Podżegacze na manewmch

— Widzę tylko binłego gołębia.
— Ale to właśnie jest nieprzyjaciel.-

Tow. Cbodyczko z Lubartowa do­
maga s ‘S zwiększenia ilości lekarzy 
w Ubezp. Społecznej dla usprawni»* 
nia obsługi ubezpieczonych ora* żą­
da większej opieki dla wdów i sie­
rot po bojownikach demokracji,

Tow. J. Serwin — dyr. podokręga 
ZEOL-u w Zamościu — mówił o ko­
nieczności zmiany stylu pracy inteli­
gencji technicznej, która winna włą­
czyć się do współzawodnictwa pra­
cy, dzielić się wiedzą i doświadcze­
niem z robotnikami, popierać wyna­
lazczość ; racjonalizatorstwo o rac 
fciśie współpracować z podstawowy­
mi organizacjami partyjnymi. „Trze­
ba skończyć w fabrykach — mówił
— ze zwracaniem się do partyjnego 
dyrektora per pan!“ (oklaski). Mówcą 
zobrazował następnie ujemne skutki 
uchylania się towarzyszy na kierów 
niczyck stanów.skach od brania na 
siebie odpowiedzialności, domaga 
jąc się stosowania zasady „praca ko 
lektywna — odpowiedzialność osobi­
sta'*. Na zakończenie wskazał na ko­
nieczność studiowania pr*ez inteli­
gencję techniczną dzieł przodującej 
nauki radzieckiej.

Przewodniczący WRN №w. Cragala 
przedstawił zebranym historyczny 
rys rozwoju Rad Narodowych na Lu 
bełszczyżnie : scharakteryzował trud 
ności w ich pracy na obecnym eta­
pie, wyrażające się koniecznością 
przeszkolenia o&. 1500 nowych rad­
nych. Mówca stwierdza, ie  w skła­
dzie Rad Narodowych ciągle jeszcze 
za mało jest kobiet i robotników, a 
za duio pracowników umysłowych, 
oraz apeluje o gruntowniejsze zapo 
znanie się towarzyszy z prawnymi 
podstawami działalności Rad Naro­
dowych.

Tow. Zebrun Olga przedstawiła
delegatom wyniki pracy Komisji 
Kontroli Partyjnej od chwili ZJed 
noczenia, stwierdzając macaną po. 
prawę stanu moralnego Partii. Na 
ogólną ilość z górą 250 czl. wydało 
nych z Partii w tym okresie, lwią 
część stanowił element obcy ideolo­
gicznie. Duży procent został wyklu 
czony za ■ notoryczne pijaństwo. 
Oblicze klasowe Partii zyskało na 
tej akcji, — W ostatnim miesiącu 
nie wydalono z Partii ani jednego 
robotnik*..

Tow. k i^ ie ^ k z ,  *-ct  i  i er. Wydz. 
Pers. КС PZPR, poruszył sprawę ni* 
właściwej polityki w wydziałach kadr 
„Wydziały personalne, Komitetów ni»
mogą stanowić biur pośrednictwa pra 
cy“. Na „personalników ' w zakładach 
pracy należy wyznaczać najlepszych, 
poważnych towarzyszy, mogących na 
prawdę pracować według planu, któ­
ry jest niezbędny, aby dla fabryk, 
jakie za parę lat wyrosną Ua Lubel. 
szczyżnie, móc przygotować odpowied 
mą ilość fachowców. Mówca podkre- 
slił także konieczność wysuwania ko­
biet na kierownicze nanowiska w 
znaczniejszych niż dotychczas rozmia 
rach i opracowania konkretnego planu 
przygotowania kobiet do takich ról.

Na tym zakończyła się dyskusja, 
której podsumowania dokonał tow, 
min. Radkiewicz.

■p\LACZEGO Doboszyńskl nie został zde- 
^  maskowany jako agent hitlerowski jesz 

cze przed wojną? To pytanie zadajemy so­
bie od pierwszego dnia procesu. Dlaczego 
agent hitlerow ski mógł bezkarnie grasować 
po Polsce w  ciągu tylu la t przedwojennych? 
Jak to się stało, jak  to  się mogło stać, że 
ówczesne władze polskie powołane do walki 
z agenturą hitlerowską nie dostrzegły dzia­
łalności Doboszyńskiego, względnie ograni­
czyły się do inwigilowania go i nie wyciąg­
nęły żadnych konsekwencji w  stosunku do 
ego agenta niemieckiego?

Odpowiedź na te  pytania znaleźliśmy w 
’-eznaniach świadka m ajora Tadeusza No­
wińskiego, które wypełniły cały szósty dzień 
rozprawy sądowej i k tóre będą kontynuo­
wane Jeszcze w  poniedziałek. Nowiński był 
wysokim oficerem drugiego oddz’ału i grun 
townie zna od w ew nątrz mechanizm działa­
n ia te j najczulszej części sanacyjnego apa­
ra tu  państwowego. Zeznania Jego w yw arły 
też w strząsające wrażenie. Ukazały one cały 
bezm iar zgnilizny faszystowskiego aparatu  
państwowego 1 przerażający ogrom niemlec 
klej Inspiracji i nfemieckej infiltracji do 
wszystkich dziedzin naszego życia.

Czy wiecie np. jak  opracowywane były w 
drugim  oddziale raporty  o potencjale m i- 
l tam ym  Rzeszy Niemieckiej, raporty prze­
znaczone dla naczelnego wodza i  które naia-

Dlaczego Doboszyńskl
mógł grasow ać bezkarnie?

ły być podstawą dla decyzji w najważniej­
szych sprawach państwowych? Dygn tarze 
sanacyjni opracowywali te raporty  z całą 
prem edytacją na podstawie materiałów  in ­
spirowanych przez wywiad niemiecki. Czy­
nili to z pełną świadomością, że opierają się 
na danych podsuniętych przez szp‘egów nie 
mieckich. Pułkownik Górecki przewodniczą 
cy kom pletu sądzącego w  sprawie jednjgo 
z czołowych szpiegów i prowokatorów nie- 
m !eckich, Sosnowsk'ego, przez długie lata 
pokrywanego przez „dwójkę,' zgłosił się n e 
omal w przededniu wojny do szefa sztabu 
głównego generała S tachiew cza i zażądał 
aresztowania całego kierownictwa „dwójki** 
za zdradę. Ten sam pułkow n'k Górecki, któ 
rem u dane było zajrzeć za kulisy sanacyj­
nego kum ania się z hitlerowcam i powiedział 
grapie oficerów „dwójki": „penow!e jeste­
ście stowarzyszeniem łajdaków, albo zgro­
madzeniem skończonych durniów!'* 

Pułkownik Górecki powin:en był znacznie 
ostrzej i dobitniej sformułować swój Sąd. 
Naród polski określa bowiem klikę sanacyj­
ną jedynym  stosownym dla mej określe­

niem: zdrajcy, sprzedawczyki i zaprzańcy.
Łańcuch pytań rozwija się dalej. Na py­

tanie o przyczyny nie zdemaskowania Do­
boszyńskiego otrzym uje odpowiedź, że całe 
kierownictwo „dwójki** było śc śle i n:ero- 
zerwanie związane z wywiadem hitlerow ­
skim, że było transm isją niemleck ej inspi­
racji i szpiegostwa. Ale narzuca się dalsze 
pytanie. A jak  to było możliwe, że kierow­
nictwo „dwójki** stało się właściwie ekspo­
zyturą wywiadu niemleck ego. Dlaczego nie 
rozbito w proch i nie zdemaskowano w porę 
tego judaszowego ogniska zdrady? Odpo­
wiedź na to  pytanie jest przerażliw e pro­
sta. Dlatego, że — mówiąc słowami świad­
ka Nowińskiego — kierownicza ekipa dwój­
ki była w ylęgam 'ą kierowników całego ży­
cia państwowego. Ze z zarażonej faszystów 
ską gangreną „dwójki** wychodzili za sm ut 
nej pam ęcl sanacji ludzie nadający ton ca­
łemu życiu państwowemu. Ludz:e tacy — 
że wymienimy przykładowo tylko kilka na­
zwisk przytoczonych przez Nowińskiego, jak 
Beck, M ie4z:ńskr, Schaetzel. ScieżyńsH 

l i w ielu wielu innych.

W ten  sposoo zam yka się кою. ia^^yskOW 
ski agent insp rator : prowokator Doboszyń- 
ski grasował bezkarnie po Polsce, szerząc 
hitlerow ską truciznę id&iwą — ponieważ 
ludzie powołań, z racj. swego stanowiaka 
do w alki z DoboszynsKiml byli w  gruncie 
rzeczy ekspozyturą niemieckich organów 

wywiadu i .nspiracjl. Organy wywiadu 
i kontrw yw.edu sanacyjne*o mogły z kolei 
bezkarnie uprawiać swą zdradziecką i ibrod 
niczą robotę, ponieważ najwyższe czynnik' 
sanacyjne c^lpowiedzialne aa loa państwa 
były krw ią z krwi i kością z kości tejże aa- 
mej „dwójki**, wyrosły z tego samego taszy 
stowsk ego gn;az>da i hołdowały tejże samej 
faszystowskiej polityce Koszty tej nieaa- 
mowltej polityki zapłacił w tragicznym wrze 
śniu 1939 i w  latach okupacji, naród polski.

Proces Doboszyńskiego był dotychczas pro 
cesem nad piątą kolumną, zarówno w jej 
przedwojennym, hitlerowskim , Jak i w  po­
wojennym „międzymoMkim** wydaniu. P ro­
ces ten rozrasta r ę  obecnie do rozmiarów 
sądu nad faszystowskimi winowajcami ka­
tastrofy wrześn owej. Nad tytni, którzy im n  
powawszy sobie władzę w Rzeczypospolitej 
użyli je j dla współpracy z najgorszymi wro 
gaml naszego narodu i dla osłaniania dzia­
łalności tych wrogów — na nieszczęście dla 
narodu i państw a polskiego

3. Kowalewski.
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Narada G ospodarcza
działaczy terenowych S. Ł.

(rz) W niedzielę 26 bm. w sali 
konferencyjnej Urzędu Wojewódz 
kiego odbyła się narada samorzą 
cłowo -  gospodarcza działaczy te­
renowych Stronnictwa Ludowe­
go z województwa lubelskiego. 
W obradach wzięło udział ponad 
500 chłopów z Lubelszczyzny. 
Władze państwowe reprezento­
wał na naradzie wojewoda lubel 
ski tow. Paweł Dąbek.

Referat polityczno -  gospodar-

ZNP w Tvsiowcacłi
dziąko e Prezydentowi RP

Dnia 24 czerwca br. odbyło się w 
Tyszowcach zebranie ZMP, na któ­
rym odczytano list do Prezydenta 
R. Р. Bieruta, Młodzież tyszowiecka 
dziękuje w nim Dostojnikowi za u m o  
żliwienie kształcenia się synom robot 
niczym ; chłopskim w Gimnazjum 
miejscowym oraz za elektryfikację 
a sady. (zu)

czy wygłosił poseł ob. Rataj, re­
ferat o działalności samorządów
— ob. Dąbkowski, przedstawiciel 
Zarządu Gł. SL. W ożywionej dy 
skusji zabierało głos ponad 30 
uczestników, omawiając osiągnię 
cia, niedomagania i bolączki wsi 
lubelskiej. Poruszono sprawy wal 
ki o pokój, zacieśnienia sojuszu 
chłopsko - robotniczego, produk­
cji roślinnej i hodowli zwierząt, 
współzawodnictwa pracy na roli, 
oświaty na wsi i uaktywnienia 
kobiet.

Na zakończenie powzięto rezo­
lucję, w której zebrani postana­
wiają przyczynić się do utrwale­
nia pokoju, zacieśnić sojusz ro­
botniczo -  chłopski, zwiększyć 
wysiłki dla podniesienia produk­
cji celem przyspieszenia wykona 
nia planu 3-letniego i przygoto­
wania Lubelszrrvmy do prac

związanych z planem  6- le tn im , 
zacieśnić pracę z PSL wooec zbli 
żającego się zjednoczenia obu par 
Ui, przyczynić się do uaktywnie­
nia kobiet, ożywienia pracy Z a­
rządów SCh. i rozwoiu spółdziel 
czości. Zebrani wysłali na Woj. 
Konferencję PZPR życzenia owoc 
nych obrad.

»Dni M oria«
w  Z a m o ś c i u

Z oka7.ji „Dni Morza" odbyła się 
w Zamościu uroczysta akademia w 
kinie „Stylowy1*, która zgromadziła 
liczną publiczność i młodzież szkol 
ną. Przemawiał przcw. MRN — tow. 
Jan Syta W części artystycznej wy 
stąpił :fiór szkoły podstawowej 
Nr 3, „Piątka" z Gimnazjum im, Ko 
nopnickiej z szeregiem pieini o mo­
rzu i melodii ludowych orał orkie­
stra Gimnazjum im. Zamojskiego pod 
dyr. prof. Aleksandra Bryka. (II).

P race  wykopaliskowe
w pow. zamojskim
(lj) — Sprawami badań archeolo

gicznych na terenie Zamojszczyzny 
zajął *ię prof. UMCS dr Alfred

Dlaczego nie wypłaca się 
styp en d iów  m ło d z ie iy  
w B iłg o ra ju

(łj) — Młodzież G m nazjum  i L; 
ceum Ogólnokształcącego w Biłgo­
ra ju  narzeka, że nie otrzym uje od 
diuższego czasu stypendiów, przy­
znanych przez TBS. Uczniów e do­
stali stypendia za, pierwsze dwa 
miesiące w  bieżącym roku szkol­
nym i na tym  się skończyło. Za każ 
dym razem po zgłoszeniu się stypen 
dyśc: otrzym ują odpowiedź: „Jutro 
na pewno stypendia będą".

Należałoby sprawdź ć, czy zwło­
ka w wypłacie stypendiów jest apo 
wodowana przerostem  biurokracji, 
czy też pieniądze zostały zużyte na 
jakiś nny cel. W każdym razie 
zwlekanie z w ypłatą pieniędzy dla 
najbiedniejszych uczniów odbiło się 
poważnie na nauce, ponieważ n e  
mieli gotówki na zakup kon ecz- 
nych książek, m ateriałów  piśm ien­
nych i pomo-cy naukowyeh.

PDDCZAS p rz .rw y  w  drugim 
dniu obrad Konferencji Woj. 

Pż,PR wychodzimy z jednym  z dele 
fatów  z sali konferencyjnej na pa­
pierosa. Mój rozmówca pochodzi -z 
kol. Piotrków i nazywa się Jan  Gol 
janek. Trzyma pod pachą kilka ga­
zet 1 świeżo wydane broszury. p

— Konferencja mówi — dała mi 
dużo nauki i sprostowań. A to zna­
czy, że umożliwi mi sprostować błę 
dy, które nieraz popełniamy w na­
szej pracy party jnej na wsi. Ot 
wziąć na przykład chociażby taki 
fakt. Nasz Komitet Powiatowy czy 
też Gminny nie potrafi zawsze pra­
cować kolektywnie. Niekiedy po pro 
stu  omija się opinię aktywu party j­
nego. Taki styl pracy w ielu mów­
ców potępiło na Konferencji. P a ­
pierkowe kierownictwo na nic się 
nie przyda. A tylko żywe słowo 
wśród mas jest najlepszą dźwignią 
w walce o postęp i bronią przeciw 
wrogom klasowym. Po powrocie z 
Konferencji trzeba będzie zakasać 
rękawy i wziąć się do pracy propa­
gandowej.

• •  «
Tow. Ochnik Stanisławę, 40-letnią

Wśród delegatów i gości Konferencji
G łosy o ro li i z n a cz e n iu  P a r tii

chłopkę, spotykam w drzwiach wio- t nia. Toteż stoi przed nam i jeszcze
dących na salę obrad.

— Wprawdzie jeszcze za wcześnie, 
ale wolę nie spóźniać się na dysku­
sję — powiedziała.

W pustej prawie sali tow. Ochnik 
dzieli się wrażeniami z Konferencji.

— Po raz pierwszy w swym życiu 
biorę udział w  tak wielkim zgroma­
dzeniu. To co przeżywam obecnie, 
nie daje się opowiedzieć w słowach. 
Wszyscy towarzysze, zabierający 
głos w dyskusji, mówią zarówno o 
tym, co dokonaliśmy, jak  i o tym, 
co nam  jeszcze dolega. Małorolny 
chłop ma dziś lepiej niż kiedyś. Do

i Partii należę od 1944 r  Posiadam 
i działkę z reform y rolnej 4 ha. No i 
! gospodarzy się poim łu. Ale wyjście 
i z zacofania I biedy chłopskiej widzę 

w spółdzielczości produkcyjnej. Tyl 
ko że w  naszym Konstantynowie 
nad Bugiem to jeszcze dużo zacofa-

dużo pracy wychowawczej.
•  *  •

Modelarz Fabryki Maszyn Rolni­
czych „Plon i Wolski" tow. Antoni 
Szydłowski mówi:

— Słyszałem przemówienie na 
Konferencji prostej chłopki z Sied­
liszcz, i tak  sobie myślę, że słowa 
jej płynęły od serca. Przekonałem 
się, jak  głęboko tkw ią w ludziach 
poglądy socjalistyczne. Kiedyś to tyl 
ko marzyło się o takich czasach, ja  
kie dziś przeżywamy w  rzeczywisto 
ści; Robotnik i chłop stał się gospo­
darzem własnego kraju . Może to są 
ogólne fra7  ̂ . ,  ale inr ej na razie 
nie mcgę się wysłowić. T^ecyd - ч-
nle ’-----zymy ku  socjal m ó w i i n ikt
nas już nie zatrzyma. — powiedz’?.ł 
i dodał: Szkoda gadać, n ik t nie za­
trzyma!

Przewodnią myślą naszej Konfe­
rencji — ciągle dalej jest walka o 
postęp i pokój. Po Konferencji c'jie

cuję zabrać się do pracy ze zdwojo 
ną energią. Chce się pracować, kie­
dy widzi się przed sobą jasną przy­
szłość.

* •  »
W międzyczasie poznaję jednego z 

gości Konferencji.
— Pochodzę ze wsi Hołowno pow. 

Włodawa — mówi. — Posiadim  
1,37 ha gruntu z reform y rolnej oraz 
w dzierżawie 3 ha „popówki". Ja*o 
chłop małorolny cieszę się, że znaj­
duję się na Konferencji Wojewódz­
kiej. Kiedyś to było nie do pomyśle 
nia, żeby biedny chłop i mlntster 
znajdowali się na wspólnej sali 
obrad. W Partii poczułem taką -iłę, 
której n ik t nie potrafi pokonać. X 
słowa które padają z ust mówców, 
są słuszne.

Ale wybaczcie mi, — powiedział 
i mój rozmówca, — chcę zdążyć na 
| przemówienie tow. m inistra Rad- 
I kiewlcza.

| Małorolny chłop tow. Szostak re 
i wsi Hołowno wszedł na balkon. Wi 
' działem jak notował coś do cienkie-
' go ztszytu, kiedy przem awiał m 'ni- 
I ster. Wł. G-skł

Jahn, który sporządza obecnie plany
przyszłych badań.

Na terenie powiatu zamojskiego 
znajduje się kilka punktów  bardzu 
ciekawych dla archeologów prehi- 
storyków. Należy do nich Sąsiadk- 
koło Szczebrzeszyna, w  której zna- 
lez ono 4 bizantyjskie pieczęcie, 
Wólka Złojecka, gdzie odkryto s ta ­
rosłowiańskie cm entarzysko, Wożu- 
czyn, gdzie odkopano kości m am u­
ta 1 szereg innych miejscowości, w 
których znaleziono s ta re m onety i 
urny z prochami. Tegoroczne poazu 
k 'w ania i badania archeologiczno 
na pewno przyniosą wiele cennych 
odkryć.

WTOREK, U . VI. IM*
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.M, 1M0, 

17.00, 19 00, *1.00, 23.00.
5 20 Koncert dla św iata pracy. 

8.35 „Daleko od Moskwy'* — po­
wieść. 12.20 Audycja dla wai. 15.30 
„Przyszła koza do woza“ — aucl 
sł.-muz L. Krzem ienieckiej. 16.00 
„Wielki adm irał" — opowiadanie. 
16,20 Edw ard Grieg „Kompozytor 
tygodnia". 17.15 Koncert rozryw ko­
wy. 18 00 Z fron tu  brygad SP. 18.15 
Jan  Brahm s — Dwie Rapsodie. 18.30 
„Bułgaria przemawia do Polski'1, 
19.15 Na muzycznej fali". 19.45 Opo 
wieść o Chopinie. 20.00 K oncert 
sym ?:n czny. 22.25 Kołysanki w  wy 
konaniu Ireny Lewińskiej. 23.10 
Fragm enty oper rosyjskich.

„SZ i A N o a H  LUDU“ 
Piamo Wojewódzkiego Komitat* 
Po laki ej Zjednoczonej PartH Ro­
botniczej Wydawca -  Robotni- 
za S >ó)r!zietnta Wv>ljwnicea „Pra 

«a* Redakcja 1 Adm niatracjj Le 
htin S-go Maja 14 Telefonyi Re. 
takcj, 20 П4 Redaktor Naczelny 

93 Dvrektor I Administracja 
14-ftfi К itportat 39*02 Bacha! 
■eria 27 23 Ogło4/em 3 33.72 Rr»e_ 
t/:e|nin 20.51 Kontv ezeknw* 
"KO Nr 11.445 W jrnnkt preno 
c e ra ty  prenumerata miesięczna 
*50 zł., prenumerata zbiorowa 
г» 75 Odbi' actotkkami Pań. 
rw iw c* Lnbelsktch ZakladAw 
'»r*ficznjrcb w Lublinie M 

Buczka 19 *

OBWIESZCZENIE
O PRZETARGU RUCUOMOSCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Kraśniku Wła­
dysław Kosikowski urzędujący w Kraśniku przy 
ulicy Partyzantów pod Nr 50 na podstawie arę. 
602 K. P C. podaje* do publicznej wiadomości, 
że dnia 6 lipca 1949 od godziny 9-ej z rana w 
Skorczyeach, gminy Urz<dów powiatu kraśnickie­
go odbędzie się w pierwszym terminie licytacja 
ruchomości należących do dłużnika Tadeusza 
Czuryłowskiego, składających się z dwojga świń, 
sześciu owiec, krowy czerwonej lat 8, dwóch ja ­
łówek rocznych, obory z bali, motor a elektrycz­
nego, perlaka, wagi 200 kilowej, dwóch razow- 
ct ir  młyńskich, pasa part-guma do razowca, sza­
fy dębowej 2-drzwiowej w dobrym stanie, stołu 
i lustra dużego, oszacowanych na ogólną sumę 
303 000 złotych, zajętych na zaspokojenie należ­
ności Skarbu Państwa (Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich w Lnblinie).

Spis rzeczy i ich poszczególny s*acunek mo­
żna oglądać w dniu i na miejscu licytacji.

Kraśnik, dnia 20 czerwca 1949 rorttu.
1506 G Komornik (—) Kosikowski

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

N А О К A

PUBLICZNA Średnia 
Szkoła Zawodowa w By 
chawie przyjmuje zapisy 
do 2 lipca br. i po waka 
cjach 15 sierpnia na dzia 
ły: krnwieck, — męski — 
żeński • metalowo -  elck 
tryczny. 1502 G

KOEDUKACYJNE Lice­
um : Gimnazjum w Mile 
jowie przyjmuje zapisy 
na rok szkolny 49/50. 
Egzaminy wstępne 27 
czerwca. Po wakacjach 
od 15 gierpma do 1 wrze 
śnia. Internat na miejcu- 

1503 G

K U PN O  iPRZKDAZ

DOMEK murowany nie­
wykończony z dużym o- 
g rodem przy szosie Nałę 
czowskiej sprzeda zaraz 
Biuro „Wygoda" Bernar­
dyńska 28. 1500 G

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Zjednoczenie Energetyczne Okręeu Lubelskiego

w Lublinie, ul. Fabryczna 17 ogłasza przetarg 
nieograniczony' na sprzedaż samochodu osobo­
wego „Opel - Olimpia" i trzech motocykli marki

” W ylej wymienione pojazdy moina eglądać od 
•edz "9,00-tej do 14,00 w garażach Zjednoczeni?, 
przy’ul! Fabrycznej Nr 26/23.

Oferty na zakup z podaniem oferowanych cen, 
należy składać do dnia 8. 7. 49 r. gdzie w tymże 
dniu n godz. 12.00-tej nas'ąpi Komisyjne otwąr 
eie ofert Do oferty należy dołączyć kw;t na wpłn 
eone wadium w wysokości 5Vo e fe ro ^ n e j  kwo > 
de Narodowego Banku Polskie*, Oddz. w L ubb  
nie, 'konto 20.

,PASEO“ podaje do wiadomości PT. 
odbiorców ii dla praepro- 

wadzenia r e m a n e n t^  wstrzymują .p r z .d . ł  na 
składnicy w Lublinie p r z y  ulicy Fabrycznej od  dm
I d o  В l lp c i  w lą c z m a . 152711

P r e n u m e r a t ę
na  m edyczn e  c z a so p ism a  rarfz  eck ie

Akuszerstwo i giniekołogia dwumiesięcznik
Archiw patołogiczeskoj anatomii 9
Wiestnik Akadem!: miedicińskich nauk
Wieśtnik wienierołogn : diermatologii t*
Wiestnik o-torinofar ngołogh h
Wiestmk oftałmołogij *
Wiestnik chirurg:, imieni Grlekowa 1» ł
Woprosy mejrochirurgij n
Woprosy piediatrii i echraay matierinatwa
i dietstwa w
Gigijena 1 sanitaria miesięcznik
Żurnjł obszczej biologii dwumiesięcznik
Kliniczeskaja miedicina miesięcznik
Miedicińskaja nestr* łi
Miedicinakij rabotaik tygodnik щ
Mikrobiologia iwnmiesięcznik
Niewropatołngia i pjichiatri*

t Pled:atria '
Problemy tubierkuleza . H
Sowietskaja miedicina miesięcznik
Stomatologia kwartalnik
Sowietskoje zdrawoocliranieni# dwumiesięcznik
Tierap.ewticzeskij archiw
Fieldszer i akuszerka aaiei.ęczaik
Fizjołogiczeskij łurnał aaieal Siecze«»w» dwumiesięcznik
Chirurgia miesięcznik

p r s y f m u l ą t
Klub Miedzynaredowe] Prasy i KsiałKI -  Warszawa, Bagatela 14

1 o d d z i a ł y !
ŁÓDŹ — Piotrkowska 18
WROCŁAW — al. gen. Świerczewskiego 89
отяг wszystkie Delegatury i Oddziały RSW „Prj*a“ 1473 К

SKRADZIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przesz 
Zarząd Gminy Konopnica 
oraz zezwolenie na 
broń Nr 9855/5199 na na­
zwisko Furtak Stanisław.

1505 G

ZGUBIONO następująco 
dowody: ewakuacyjne, 
nadania gospodartswa we 
ws; Dziekanów na nazwi 
sko Rorat Marcin, uro­
dzony 16. 10. 1899 r,

1507 G

ZGUBIONO dowód osobi­
sty wydany przez gailoę 
Milanów na uazw.aku 
W«t&ow»ka Helena zamie 
azkafo Milanów, p«wi«t 
Radzyń. 150t fi

ZGUBIONO legitymację 
I‘RW szkolną Nr 273 wy 
daną przez Gimnazjum 
i*a. T. Kołciuszlći, kenn- 
kartę, zaświadczenie reje 
stracyjne wydane przez 
RKU Lublin — Powiat 
na nazwisko Toruń Ry­
szard. 1518 G

SKRADZIONO portfel »* 
wierająey 2-500 zł oraz 
dowćd wojskowy wyda­
ny przee RKU w Cheł­
mie na nazwisko S taw ­
czyk Lucjan, zamieszka­
ły w Kolonii Bekiaza, gmi 
na Olcho wiec. powiat 
Chełm, 1512 G

ZGUBIONO kartę reje_ 
stracyjną wydaną przee 
RKU Lublin na nazwiake 
Biegalski Marian aamiesz 
kały Wąwolnica, powiał 
Puławy. 1510 G

ZGUBIONO zaświadczenia 
o rejestracji wojskowej 
wydane przez RKU Lu­
blin — Powiat na na®wi 
sko W ajrak Tadouaz roct 
nik 1928 .syn Antoniego. 
_______________  1514 G
ZGUBIONO dowód osa- 
bisty Nr 48 wydany przez 
Zarząd Gminy Zemboray 
ce aa nazwisko Drążric 
Bolesław zamieMkał? 
Wólka AJttamowioka,
_________________ 417 С

UNIEWA2NIAM Zagubi®.
kenakartł wydaBą 

przee Zarząd Miękki w 
Łukowie na n«rwlslko By 
strzycki Zygmimt, zamie 
SBkały w Bialce, gmina 
Biała, powiat Radzyń.

1511 G

M O / \ fi

PODZIĘKOWANIE. Pro- 
fesorowi D-rowi Tadeusze 
wi Krwawiczowi 1 D-rowi 
Romualdowi Skibińskiemu 
za znakomicie wykonaną 
potrójną operację oka w 
Klinice UMCS składa ser­
deczne podziękowanie 
In i. Wacław Dworakowi 
A i. 1515 G

A. — Э9090
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Poleszezuk mistrzem Polski juniorów
Dwa sukcesy lekkoatletów MKS-u

Na lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski juniorów  wysłano z Lublina
6 zawodników MKS-u. Udział w 
mistrzostwach wzięli Welcz, B ara­
nowski, Dziewiński, Poleszezuk i 
Drozd.

Zgodnie z naszymi przewidywania 
mi Poleszezuk zdobył I  miejsce w 
skoku w  dal, rew anżując się za nie 
dawną porażkę swemu rywalowi z 
Poznania Ohnsorge. Tym razem wy 
рта! Poleszezuk z wynikiem 662 cm. 
Ohnsorge uzyskał wynik 6.35 cm.

Osiągnięty na mistrzostwach wy­
nik przez reprezentanta Lubelszczyz 
ny jest gorszy od rekordu okręgu 
zaledwie o 4 cm. Dwa pozostałe sko 
ki Poleszczuka 6.52 cm i 6.40 cm. 
świadczą o jego możliwościach wy­
równania względnie pobicia rekordu 
okręgu.

Milą niespodziankę na zawodach 
spraw iła sztafeta MKS-u w składzie 
Welcz, Osiak, Baranowski, Polesz- 
czuk, zajm ując Ш  miejsce z czasem 
48,7 sek.

Drozd w  skoku wzwyż odpadł na 
wysokości 165 cm. Mimo to powi­
nien on wejść do finału, gdzie miał­
by szanse przekroczenia tej wyso­
kości i  powtórzenia swego wyniku 
z Rzeszowa. Pozwoliłoby m u to za­
jąć jedno z- czołowych miejsc. Kon­
kurencję tę  w ygrał Ohnsorge z wy-

HARCERZE Z KRASNEGOSTAWU 
PRZEGRYWAJĄ W BIŁGORAJU

(rs) — w  Biłgoraju gościła dru­
żyna HKS Victoria z Krasnegosta- 
wu. Biłgorajska Spójnia w  ciągu 5 
m inut strzel'ła 2 bramki.

Mecz był nieciekawy, gdyż Spój­
nia m iała olbrzym ią przewagę, a 
HKS jedynie się bron/ł rozpaczli­
wie. Ostateczny wynik 5:0 na ko­
rzyść Spójni.

nikiem 170 cm. i 2 i 3 miejsce zajęli 
zawodnicy, którzy przeszli 165 cm. 
W pozostałych konferencjach zawód 
nicy MKS-u nie odegrali większej 
roli, odpadając w  półfinałach względ 
nie w ćwierćfinałach. Na 100 m. 
Osiak miał czas 12,1, a Baranowski 
12,4. Drozd w  oszczepie 40,25, Polesz

czuk w  kuli (5 kg.) 12,82, 200 m. 
przez płotki Welcz 31,8, Baranow­
ski — 34,2.

Organizacja zawodów była słaba.
Pierwszego dnia program  zawo­

dów nie został wyczerpany mimo 
przedłużenia eliminacji o półtorej 
godziny.

l,Wfsł2-Gwardia“-,.Rii(h“ 3:0 (3:0)
WIELKIE HAJDUKI. — W me­

czu ligowym, rozegranym  w  nie­
dzielę w Hajdukach, krakowska

ZS ZWIĄZKOWIEC — WISŁA 
(PUŁAWY) 5:1 (3:0)

W ub. niedzielę rozegrany został 
w Puławach towarzyski mecz pił­
karski między ZS Związkowcem (Lu 
blin) a Wisłą (Puławy). Zwyciężyli 
goście w  stosunku 5:1 (3:0). Przez 
cały czas meczu przewagę m ieli go­
ście, dem onstrując grę na wysokim 
poziomie technicznym. Drużyna go- 
spdtiarzy grała zbyt ostro. Bramki 
strzelili dla zwycięzców: Zalewski
2 oraz Wichary, Popławski i Wój­
cik po 1.

KS PLON (RYKI) —
ZS ZWIĄZKOWIEC-DRUKARZ (L.)

3:3: (1:1)
Onegdaj odbyły się w  Rykach ko 

ło Dęblina międzygrupowe zawody 
w  piłkę nożną o wejście do KI. B. 
LOZPN. między miejscowym Plo­
nem a lubelskim ZS Zw. -  D ruka­
rzem, zakończone wynikiem remiso 
wym 3:3 (1:1). G ra ze strony gospo­
darzy bardzo brutalna.

Bram ki dla gospodarzy strzeliła 
środkowa tró jka ataku zaś dla gości
— Szymczyk 2 i Hołota jedną.

O  w ejśc ie  d ©  I I  L i g i
УНЛДКЛА — CONCORDIA 
<2 :l)

CZĘSTOCHOWA. — W spotkaniu
o wejście do II Ligi piłkarskiej 
Victoria (Częstochowa) pokonała 
Ooncordię (Piotrków) 4:2 (2:1), zdo­
bywając bram ki przez: Jędrzejew ­
skiego — 3 i  M ularczyka — 1. 
Bram ki dla pokonanych strzelili: 
Krawczyński i Jądrze jczyk. Widzów 
5 tys.
KOLEJARZ — GWARDIA 2:0 (2:0) 

BIAŁYSTOK. — W spotkaniu o 
wejście do II  Ligi piłkarskiej Kole 
jarz (Olsztyn) zwyciężył Gwardię 
(Białystok) 2:0 (2:0).
SPARTA — PROCH 0:2 (0:0)

W Zamościu odbył się mecz mię 
dzy miejscowym KS S parta i KS 
Proch (Pionki), k tóry  zakończył się 
zwycięstwem gości 2:0 (0 :0).

POLONIA PIONIER 9:1 (5:0)
SZCZECIN. — W meczu o w ej­

ście do II  Ligi Polonia (Leszno) po 
konała wysoko Pioniera (Szczecin) 
9:1 (5:0). Bramki zdobyli: Janko- 
wiak 3, Kędziora, Eliński i Skrzyp- 
niak po 2, dla pokonanych Łysogór 
ski 1.
SKS — KOLEJARZ (PRZEMY8L) 
0:1 (0: 0)

W Starachowicach miejscowy 
SKS przegrał w  spotkaniu o w ej­
ście do II  Ligi z Kolejarzem (Prze­
myśl) 0:1 (0:0).
STAL — NAPRZÓD 1:* (1:0)

BYTO?,'. — W msczu o wejście 
do II  Ligi m istrz klasy A Śląska 
Opolskiego Stal (Bobrek) odniósł 
niespodziewane zwycięstwo nad mi 
strzem  śląskiej klasy wydzielonej 
w  stosunku 1:0 (1:0).

G wardia Wisła w ygrała z miejsco­
wym Ruchem 3:0 (3:0). Bram ki zdo 
byli: K ohut — 1, Gracz — 2. Sędzio 
w ał Aleksandrowicz z Warszawy. 
Widzów ok. 30 tysięcy.

K rakow ianie zagrali bezbłędnie 
we wszystkich liniach. W linii- a ta ­
ku doskonale wypadł K ohut oraz 
Gracz. W pomocy najlepszym był 
Szczurek a  w obronie Dudek.

Ruch, który osłabiony był b ra­
kiem  Cieślika wypadł b. s łaba 
B ram karz Szeja był najsłabszym 
graczem zespołu i zawinił razem z 
niepewną i niezdecydowaną obroną 
wszystkie 3 bram ki. Pomoc ogranicza 
ła się wyłącznie do defensywy, atak 
był zupełnie niedysponowany strza 
łowo.

Debiut Suszczyka w  ro li prawego 
łącznika nie udał się i reprezenta­
cyjny pomocnik Polski należał do 
najsłabszych graczy na boisku.

Górnik— ZZK 2:1 (2:0)
BYTOM. — W meczu o mistrzo­

stwo I Ligi Górnik (Szombierki) po 
konał ZZK (Poznań) 2:1 (2:0). Bram 
ki dla zwycięzców adiobyli: Krasów 
ka i  Fuchs, ,d la  ZZK — Anioła.

W drużynie Górnika wyróżnił się 
Podeszwa w  pomocy oraz Fuchs i 
Renk w ataku. W zespole kolejarzy 
poznańskich zawiódł atak. Ponadto 
bardzo słabo zagrał bram karz Golę 
biowski. W form acjach defensyw­
nych wyróżnił się Słoma.

Rewanż sie udał
Guiardia — Proch 5:2 (2:2)
Wczoraj w  Lublinie n a  boisku pecki Stan. Warchoł Maziarz, Wierz

przy ul. Okopowej odbyło się rew an 
żowe spotkanie piłkarskie rozegra­
ne pomiędzy drużynam i ZS Gwar­
dia (Lublin) i Unia — Proch — 
(Pionki). Rewanż się udał. Gwardia 
która przegrała tydzień temu w 
Pionkach 3:1 wygrała dzisiaj 5:2 
(2:2). Sędziował Madej. Bram ki dla 
zwycięzców zdobyli Ruszkiewicz 3 i 
Pulikowski 2 dla Prochu Masłarz i 
Warchoł Stef. po jednej.

Drużyny w ystąpiły w składzie. KS 
Unia — Proch: Pastuszka — Trzmie 
lak, Jan  Warchoł — Pawłowski, Sa 
łek — Sobol — Stefan Warchoł, Łe

NOWY REKORD ZSRR 
W PŁYWANIU

MOSKWA. — Podczas zawodów pły 
wackich Knukow ustanowił nowy re 
kord Związku Radzieckiego, przepły 
wając 100 m. st. grzbiet, w doSk>ona 
lym czasie 1.08,8.

bicki, Sarnecki.
ZS Gwardia — Lublin: Juszczyk 

Bargiel, Żurowski — Pakuła, Dur­
ko, Majewski — Deska, Jam iot, P u  
likowski, Ruszkiewicz, Sitarek.

TUORA — 13-ty, ADLER — 26-tjr

W niedzielę odbyi się wyścig ko 
lar^ki o mistrzostwo ZS „Ogniwo“ 
na trasie Łódź — W arszawa — 130 
km. W wyścigu startow ali najlepsi 
kolarze związkowych klubów spor­
towych z całej Polski w liczbie po­
nad 40 zawodników. Wyścig wygrał 
Kapiak (Ogniwo) w czasie 3;25,5. 
Zawodnik ten znajduje się ostatnio 
w rewelacyjnej formie. W 6 m inut 

^jo Kapiaku • wpadł na metę Tnora. 
Zajął on 13 miejsce mimo defektu 
trybu, jaki miał na trasie. Adler * 
Lublina zajął dopiero 26 miejsce.

KKS Orzeł (Dęblin)— Lubiin.anka 10 4:1 (2:0)
Wczoraj na boisku przy ul. Okopo 

wej odbył się mecz piłkarski z cyklu 
rozgrywek o mistrzostwo klasy В 
LOZPN. Spotkanie to odbyło się mię 
dzy m istrzam i grup: KKS Orzeł 
(Dęblin) i WKS Lublinianką T-b.

Mecz zakończył się wysoką po­
rażką miejscowych.

Do przerw y gra toczy się niemal 
równorzędnie, w drugiej połowić 
lekko przeważa drużyna z Dęblina.

LUBLIN POKONAŁ RADZYŃ 9:0

W dniu 26 bm. odbyły się w Ra­
dzyniu zawody w  tenisie stołowym 
pomiędzy nieoficjalną reprezentacją 
Lublina, a  reprezentacją Radzynia. 
Drużyny w ystąpiły w następujących 
składach: Lublin — Czajkowski, Zie 
lonk&. Wąsik; Radzyń — Kowalski, 
Mańko, Frylecki.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
drużyny lubelskiej w stosunku 9:0. 
Zainteresowanie zawodami duże.

ZS Gwardia— MKS Chełm 11:5
w  b o k s ie

Mecz bokserski ZS „Gwardia" — 
MKS Chełm zakończył się zwycię­
stwem „Gwardii1* w  stosunku 11:5. 
Wyniki poszczególnych walk przed­
staw iały się następująco (zawodni­
ków „Gwardii" podajemy na pierw  
szym miejscu) Zalewski pokonał na 
punkty  J . Kochańskiego, Konecki,

były wicemistrz ŁocJti wypunktował 
Adamczyka, Gronos zwyciężył H a- 
dacza, M orawski przegrał przez tko 
z L. Kochańskim. W ichera znokau­
tował w  drugiej rundzie K. Kochań 
skiego, Z ientara zremisował z Zei- 
delem, Rozenberg pokonał Wieczor­
ka, Mikołajczyk przegrał z Romiń- 
skim. Spotkanie na dość dobrym po 
ziomie. Widzów około 800 osób.

Sędziował Sokołow. Bram ki zdobyli: 
dla KKS Orzeł — Sikorski 2, Rogow 
ski i Biedroń po 1, dla Lublinianin
— K alita 1.

HURM EJ PIŁKARSKI 
DRUŻYN PGR

W dniach 2 i 3 lipca rozegrany zo 
stanie w Opolu pierwszy w Polsce 
turniej piłkarski dla drużyn Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych okręgu 
Opole. Turniej ten będzie organizo­
wany corocznie, przy czym już w ro 
ku przyszłym będzie on m-ial charak­
ter ogólnopolski. Cenne nagrody dla 
zwycięzców ufundował dyr. Zarządu 
Okręgjwego PGR.

W tegorocznym turnieju wezmę 
udział drużyny Sławie, Strzelc, Sko. 
rogoszczy, Niewodnik, Bąkowa, B&&K 
kowa, Bamenicy i Cinstiej.

CHARLES MISTRZEM ŚWIATA 
W WADZE CIĘŻKIEJ

NOW Y JO R K . —  W C hicago
od b y ła  się  w a lk a  p ięściarska o ty  
tu ł  m is trza  św ia ta  w  w adze cięż­
kie j. W  sp o tk a n iu  ty m  E zzarń  
C harles pokonał w y raźn ie  itó 
p u n k ty  W alco tta  po 15-rundow ej 
w alce.

B y ła  to  p ierw sza od  12-tu la t  
w a lk a  o m istrzostw o  św ia ta  W 
te j k a teg o rii bez u d z ia łu  J w  
Louisa, d ługo le tn iego  m is trz?  
św ia ta  w ag i ciężkiej.

. K . A .  J A W O R S K I •
Poczekał chwilę.
—  Archangielsk! Archangielskt — zawołał przy 

nim speaker. —  Daję czas do nastrojenia. Raz, dwa, 
trzy, cztery... Czy nas słyszycie? Kontynuujemy roz­
mowę uczestników zimowiska z krewnymi. Przy mt* 
krofonie towarzysz Kotielnikow. Poproście do aparatu 
żonę towarzysza Kotielnikowa, Annę Stiepanównę.

—  To ja, Anna Stiepanówna, — rozległ się nagle 
ni to wystraszony, ni to zdziwiony głos kobiecy. —  
Czy to ty, Piotrze Maksimowiczu?

__ Ja, Niusza, —  rzekł Kotielnikow. — No, jak
się masz Niusza. Jak tam twoje zdrowie?

—  Zdrowie nic sobie.
—  A jak Zinka?
—  Zinka —  nic sobie. Jest tutaj.
__Jestem tutaj, tatusiu —  zadźwięczał natężony

głosik dziecięcy.
—  Jak się masz, Zinika. No, jak ci się żyje —  mc

—  Nic sobie, tatusiu. Uczę się. Trzy dobre, 
jeden bardzo dobry i jeden...— zacięła się i szepnęła z 
goryczą — i jeden dostateczny. A ty jak się czujesz?

I ja nic sobie. Ale poczekaj, niech jeszcze poroz­
mawia ze mną mamusia? Tak —  Kotielnikow 

milczał przez chwilę, gryzł wąsy, polem popatrzył 
na mikrofon i powiedział: — A więc... żyje się wam 
nieźle?

—  Żyjemy możliwie —  odpowiedziała żona.
Głos jej brzmiał niepewnie. Zdawało mu się cią~

gle że się przelękła, że się czegoś boi. Oboje powta­
rzali: „Żyjemy możliwie, tak, tak właśnie" — i na­
gle oboje umilkli.

Kotielnikow oddychał głośno (oddech jego prze 
jęty i wzmocniony przez głośnik wydawał się zachryp 
nięty, konwulsyjny). Speaker spojrzał na cieślę i coś 
mu szepnął. Kotielnikow pokręcił głową i rzekł:

—  A drzewo... przywieźliście?
—- Przywieźliśmy, Piotrze Maksymowiczu —  

podchwyciła żona uradowana. — Nic sobie... Ciepło 
teraz. — Zacięła się i dodała zakłopotana: — W szyst 
ko u nas po dawnemu, Piotrze Maksymowiczu. Pro­
szę się nie troszczyć.

------ Ty uważaj, N iusA a, — powiedział głucho
Kotielnikow. —  Uważaj. Pamiętaj. Wiesz, o czym  
mówię?

—  Wiem —  szepnął głośnik.
—  Właśnie, właśnie, Niusza —  pamiętaj. Uwa­

żaj na siebie, Niuszeńko —  wymawiał słowa powoli 
sylabami.

. Со X totek Piołrae Maksymowiczu? —  inrnfc*

nęła żona skonfundowana. — Co ty, Piotrusiu.. Tu 
są ludzie...

—  Cóż że ludzie? Taka już sprawa. Tyś teraz 
niby żona żołnierza. Bo to trudno? W ięc pamiętaj... 
coś obiecała... Przyjadę —  zapytam. — Milczał przez 
chwilę, poczekał, potem rzekł z westchnieniem: —  
Więc żyjecie możliwie? No — no. Teraz daj Zinkę.

—  Ona się dla ciebie wierszyka nauczyła, to ci 
powie — zatrajkotała żona uradowana. — Zinka, 
Zinka, no powiedz tatusiowi wierszyk. No, co z tobą. 
głuptasku?

Zinka kaszlnęła i głośno odbębniła wierszyk. 
Zauważyliśmy, że łzy błysnęły w oczach Kotielni­
kowa.

— Tak, zuch z ciebie, córeczko. Przyjadę, przy­
wiozę podarunek.

—  Niedźwiadka? Żywego?
— Żywego, córeczko. Tak... Niedźwiadka dla 

ciebie... Tak, tak... A więc uczysz się nic sobie.
I zdrowie nic sobie. Tak, tak.. — Milczał przez chwi­
lę i przysunąwszy łokcie bliżej mikrofonu powiedział 
cicho: —  Zinko... A co., czy mama ci nie dokucza?

— Nie, nie! — krzyknęła wesoło Zinka.
— A... a mama wciąż siedzi z tobą w domu? Czy 

gdzie wychodzi?
Głośnik przekazywał naiji pośpieszny szept 

Niuszy:
—  Powiedz, że nigdzie nie wychodzi.
— Powiem, że nigdzie nie wychodzi —  powtó­

rzyła niepewnie Zinka.
(c. d. n.)


